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LUBELSKIEGO ODZIAŁU TERENOWEGO
 POLSKIEGO ZWIĄZKU KRÓTKOFALOWCÓW

Nr 5/98


Lublin
Szanowni Koleżanko, Kolego !

Zbliża się koniec roku, który jest zarazem zwieńczeniem pierwszego roku działalności aktualnego Zarządu OT i pierwszym rokiem wydawania Biuletynu. Piaty numer naszego pisma jest zarazem ostatnim w obecnym roku. Lektura poszczególnych numerów pozwala wyłonić niewielką grupę osób , których teksty można odnaleźć na łamach pisma. Problematyka w nim poruszana już w swych założeniach dotyczy głównie naszgo krótkofalarskiego podwórka. Czasem będą to treści dotyczące naszego hobby w ogóle, jednak zwykle oparte na bazie doswiadczeń lokalnych i wręcz osobistych. W tym kierunku właśnie winno zmierzać to pismo.  Mamy nadzieje,  że kolejny rok, czy też lata istnienia Biuletynu będą poszerzać grono współtworzących jego treść i obraz. Zatem każda osoba związana z krótkofalarskim hobby, może się czuć uprawniona i niejako zobligowana do udziału w tym skromnym dziele. 

Zachęcam więc do lektury tego numeru, a wszelkie ewentualne uwagi i propozycje kierowane do Redakcji, pozwolą na tworzenie czegoś co jest potrzebne naszemu środowisku.

Już wkrótce będziemy świętowali  radosny czas Bożego Narodzenia i zbliżający się Nowy Rok. Szanowne Koleżanki i Szanowni Koledzy zechciejcie przyjąć najserdeczniejsze życzenia świąteczne dla Was i dla Waszych bliskich. Niech ten świąteczny czas przyniesie wiele radości, pokoju w Sercach, Rodzinach, Ojczyźnie i Świecie. Wszystkiego najlepszego i szczęśliwego nowego Roku. 

Wiadomości z prac OT PZK w Lublinie

1. Zarząd OT na ostatnim zebraniu w dniu 5 listopada br ustalił, że składka  w 1999r pozostanie na dotychczasowym poziomie i wynosić będzie: dla nadawców 10zł, dla nasłuchowców 5zł. Wpisowe do OT zostało ustalone na kwotę 10zł.

2. Sładka na rzecz PZK uchwalona przez ZG za pierwsze półrocze 1999 wynosi 33zł, zaś dla drugiej i pozostałych osób w rodzinie 17zł. Wpłat należy dokonywać na blankietach, które są dostępne w OT lub były przesłane razem z KP nr 4/98, jedynie za pierwsze półrocze.

3. Od stycznia 1999 roku zmieniaja się zasady obrotu kartami QSL. Pozostaje Centralne  Biuro QSL w Lesznie i Oddziałowe Biura QSL przy OT PZK. Okręgowe Biura ulegaja likwidacji. Karty w obrocie krajowym są ekspediowane między Oddziałowymi  Biurami QSL, bez pośrednictwa CB i na koszt Oddziałów Terenowych. W obrocie międzynarodowym karty wędrują  między Cetralnym Biurem a Biurami Oddziałowymi. W dotychczasowej formie biura funkcjonuja do 10 grudnia 1998.

4. Serdecznie witamy nowych członków naszego Oddziału, a są nimi:

Nadawcy: 

Stanisław
SP8LZG

Łukasz
SP8QED

Henryka
SP7RJF

Nasłuchowcy:

Andrzej 
SP8-0490-LU

Piotr 
SP8-0491-LU

Andrzej 
SP8-0492-LU

Jerzy
SP8-0493-LU

Robert
SP8-0494-LU

Marek
SP8-0495-LU

Andrzej
SP8-0496-LU

Andrzej
SP8-0497-LU

Przemysław
SP8-0498-LU

Wyniki Konkursu „Lubelska Jesień ‘98”

W dniu 3 X 1998 odbyły się zawody zorganizowane przez OT PZK w Lublinie “Lubelska Jesień ‘98”. W zawodach wzieło udział 21 stacji z Lublina i okolic. Otrzymaliśmy logi od 13 stacji , w tym do kontroli 3, brak dzienników od 6. 

A oto wyniki zawodów w poszczególnych kategoriach:

1/Stacje pracujace ze stałego miejsca zainstalowania:

Lp
Znak
QSO
Punkty
Mnożnik
Wynik

1
SQ8BGF
18
26
10
260

2
SP8DHJ
17
24
10
240

3
SP8DYY
14
29
8
232

4
SQ8CRV
15
21
8
168

5
SQ8DRC
15
17
9
153

6
SP8UFY/P.
14
19
8
152

7
SQ8BWY
13
17
7
119

8
SP8FVQ
10
23
5
115

9
SP8LLB
11
15
7
105

10
SP8BJU
4
6
4
24

2/Stacje nasłuchowe.

Lp
Znak
QSO
Punkty
Mnożnik
Wynik

1
SP8-0485-LU
6
10
7
70

2
SP8-0478-LU
4
12
5
60

Zwycięzcami naszego konkursu są koledzy:   Adam SQ8BGF i Jolanta SP8-0485-LU.

Logi do kontroli: SP8DIP/8, SP8PAI/8, SP8DHM.
Brak dzienników od: SP7RJF, SP8FNB/m, SP8GHM, SP8IMG, SP8UFT, SQ8BWI, SP8DHM.

Komisja zawodów: Tadeusz SP8DIP, Stanisław SP8LLB.

Zapraszamy wszystkich indywidualnych krótkofalowców do udziału w przyszłorocznej edycji Konkursu w paśmie 2m,  który tym razem będzie miał formę maratonu. Proponujemy cztery tury, związane z porami roku: wiosna ,lato, jesień, zima. Podsumowanie i ustalenie zwycięzców odbędzie się po zakończeniu całej edycji Konkursu. 

Regulamin konkursu

„LUBELSKI MARATON UKF -1999”

1. Cel zawodów: zwiększenie aktywności indywidualnych stacji amatorskich  w paśmie 2m ,  podnoszenie umiejętności operatorskich.

2. Termin i czas zawodów: 

· Tura zimowa 25 styczeń, godz. 17.00-18.00 LOC.

· Tura wiosenna  27 marca , godz. 17.00-18.00 LOC.

· Tura letnia 26 czerwiec , godz. 17.00-18.00 LOC.

· Tura jesienna 25 wrzesień, godz. 17.00-18.00 LOC.

3. Pasma i emisje: kanały simpleksowe, FM.
4. Wywołanie w zawodach: wywołanie w zawodach „Lubelska Maraton UKF”

5. Raporty i grupy kontrolne: RS + nr QSO od 01 + Locator   np. 59 01 KO11HH.

6. Punktacja:
QSO ze stacją oddalona do 30 km
– 1 pkt.
QSO ze stacją oddalona ponad 30 km
– 2 pkt.
QSO ze stacją OT PZK SP8PAI    - 5 pkt.

7. Mnożnik: mnożnikiem są małe kwadraty Locatora.

8. Wynik końcowy : suma punktów za QSO x mnożnik (liczba małych kwadratów). Do klasyfikacji zalicza się tylko łączności bezbłędne i przeprowadzone przy różnicy czasu maksimum 10 minut.

9. Nasłuchowcy: punktacja jak dla nadawców. Jedna stacja może być wykazana kolejno najwyżej trzy razy.

10. Klasyfikacja: 
A/ stacje ze stałego QTH,
B/ stacje z terenowego QTH
C/ nasłuchowcy. 

11. Dzienniki zawodów z obliczoną punktacją należy przesłać w terminie jednego tygodnia od dnia zakończenia każdej tury, na adres:
Tadeusz Pawłasek SP8DIP  skr. poczt. 3 , 20-245 Lublin 25.

12. Podsumowanie i ustalenie zwycięzców odbędzie się po zakończeniu całej edycji Konkursu. Komisja konkursu   ogłosi wyniki w ciągu miesiąca od zakończenia jesiennej tury Konkursu. Decyzje komisji są ostateczne.

13. Nagrody i wyróżnienia: dla wszystkich uczestników dyplomy, dla zwycięzców  w grupach upominki.

Uwagi: 

A. Stacje z terenowego QTH to takie, które są zasilane z przenośnych źródeł energii elektrycznej (akumulatory, agregaty) i znajdują się w odległości co najmniej 100 m od stałych zabudowań.

B. W przypadku równej ilości punktów decyduje liczba przeprowadzonych QSO.

C. Dzienniki bez obliczonej punktacji będą użyte do kontroli.

O  kartach

Naszymi wizytówkami są karty QSL, które projektujemy sami lub zlecamy wykonanie projektu plastykowi bądź koledze ze smykałką artystyczną. W minionych latach, projekt karty musiał być sprawdzony i zatwierdzony przez wszechobecną cenzurę a warunek ten stanowił podstawę przyjęcia zlecenia przez drukarnię. W tamtych latach z reguły były to karty jednostronne i jednobarwne o mało finezyjnym wykroju liter i drukowane najczęściej na tzw. brystolu. Często materiałem do ich druku były zużyte karty perforowane, których jedna strona nie była zadrukowana a w związku z tym na niej właśnie powstawała nasza karta QSL. Generalnie, zarówno papier jak i druk – były byle jakie czyli nasze wizytówki nie wystawiały nam najlepszego świadectwa .

Otaczająca nas rzeczywistość była szara i siermiężna tak więc wszystko do siebie pasowało.Za szczęśliwca uważany był ten kto zdobył znaczną ilość tzw. reklamówek czyli kart wydrukowanych w bardzo dużym nakładzie przez firmę, która w ten sposób reklamowała siebie i swoje wyroby. Wtedy wystarczyło dodrukować tylko swój znak i dane personalne, aby stać się posiadaczem dwustronnej, wielokolorowej i wykonanej na znakomitym papierze karty QSL. Pewnym mankamentem tego wszystkiego było to, iż setki polskich krótkofalowców miało identyczne karty, ale ten aspekt sprawy był do pominięcia. W tamtych czasach tę formę reklamy stosowały firmy państwowe takie jak LOT, WSK-Świdnik, FŁT- Kraśnik, Pollena i inne którym szczególnie zależało na dotarciu do potencjalnych klientów na całym świecie.

Dla swoich członków tzw. ”puste karty” czyli z miejscem na znak i inne osobiste dane – w dużym nakładzie drukował LOK i PZK.W latach 70-tych LOK wydał w ogromnej ilości karty określane jako tzw. ”serię miast”.

Była to karta dwustronna, wielobarwna na której przedstawiona była zabytkowa budowla charakterystyczna dla danego miasta. W przypadku Lublina – była to Brama Krakowska widziana od strony Pl. Łokietka. Pod spodem widniał nie wiele mówiący napis : Lublin-fragment Starego Miasta. Z dokładnie taką kartą związana jest dość zabawna historia. Pewien Kolega z USA po otrzymaniu takiej karty od piszącego te słowa, postanowił przesłać mi swoje potwierdzenie „direct” spisując dane adresowe z otrzymanej karty. Na kopercie znalazł się adres który wyglądał w sposób następujący: SP8BWR – Om Andre, Lublin – fragment Starego Miasta, Poland. Skąd ten Kolega miał wiedzieć  co oznaczają słowa znajdujące się na karcie swego korespondenta? Jeśli coś jest napisane pod czy nad znakiem – to pewno adres?!. Tak zaadresowana koperta trafiła do Lublina gdzie na Poczcie Głównej ostemplowano ją „różnistym”; bardzo ważnymi pieczęciami, zrobiono adnotację w języku polskim, iż adresat pod wskazanym adresem nie figuruje i odesłano do Stanów. Pewno ten biedny Amerykanin nie mógł się w tym wszystkim połapać lecz z uporem godnym lepszej sprawy postanowił  że SP8BWR otrzyma od Niego kartę „direct”. Odnalazł mój adres w Callbook-u, zaadresował nową kopertę  i włożył do niej ten nieszczęsny zwrot. Przesyłka dotarła do mnie bardzo szybko i przechowuję ją po dziś dzień jako kuriozum potwierdzające tezę, że wszystkie informacje znajdujące się na karcie QSL muszą być w 100 % czytelne dla odbiorcy. 

Inną wcale nie mniej znaczącą sprawą jest wymiar naszej karty. Normą jest 9 na 14 cm a znaczące odstępstwa od tego formatu mogą być bardzo kłopotliwe dla nas i dla Biura QSL. Pierwszą moją kartę zaprojektował plastyk. Była dwubarwna, jednostronna i wąska lecz długa. Wykonanie jej było związane z niebywałymi korowodami a i koszt był znaczący. Po odebraniu całego nakładu tz.2000 sztuk przyniosłem kilka egzemplarzy do Klubu i przedstawiłem je do oceny doświadczonym Kolegom. Popatrzyli, poodwracali ją na wszystkie strony i stwierdzili, że nawet jest ładna lecz kojarzy się im z nalepką,  jakie są na butelkach z piwem. Byłem zdruzgotany.

Ale najgorszym było to, iż jeden z Kolegów stwierdził że jest zbyt duża, a w związku z tym nie zmieści się do koperty. Linijka potwierdziła jego spostrzeżenia, a ja przez bardzo długi okres pracowicie kleiłem nietypowe koperty chcąc wysłać swoja „naklejkę do piwa”. Wiem również, że w Biurze QSL dostawali drgawek i wysypki na widok paczki z moimi kartami bowiem każdą trzeba było złożyć na pół gdyż ni jak nie chciały pasować do formatu innych kart tworzących paczkę. Mordowałem się z tym draństwem ja i inni, a wszystko przez to, że do oceny Kolegom przedstawiłem gotową kartę a nie jej projekt. Kilka takich kart mam w swoim archiwum i czasami pokazuję je młodym Kolegom jako swoiste „memento”.

Nadmierne udziwnianie swoich kart prowadzić może w efekcie do irytacji adresata, a w skrajnym przypadku może to doprowadzić do szmyrgnięcia naszej karty do kosza. Przyznacie zapewne, że taką dziwną kartą była ta którą otrzymałem ze Stanów, a którą można odczytać tylko przy pomocy lusterka. Oczywiście lusterko do karty nie zostało dołączone Hi. Innym dziwadełkiem, które również posiadam w swojej kolekcji jest karta od stacji z OD, na której wszystkie informacje „zakodowane” są przy pomocy zaciemnionych prostokącików będących fragmentami kilku tabelek. Rozszyfrowanie tego zajmuje sporo czasu i pewno tyle samo potrzeba na jej wypełnienie. Pewien Japończyk przysłał mi kartę na której był tylko wpisany maleńkimi literami mój znak i informacja, która brzmiała : podgrzej mnie. Cała reszta karty, po obu stronach – to była śnieżna biel. Kartę wyprasowałem żelazkiem i dopiero wtedy dała się odczytać jej treść. Można i tak – tylko po co ?Od Kolegi z DL-u otrzymałem kartę w całości wydrukowaną tzw. „gotykiem”, a dane dotyczące łączności również zostały napisane tym stylem - podziwu godne zwłaszcza, że odczytanie tego wszystkiego zabiera kilkanaście minut a i tak nie jestem do końca pewien czy zrobiłem to dokładnie.

Myślę, że te przykłady daleko idącej „oryginalności” potwierdzają tezę, iż karty naprawdę eleganckie – to karty proste i czytelne. Zatem, projektując swą wizytówkę czyli kartę QSL pamiętajmy o tym, że w tej chwili mamy taki sprzęt, taką antenę i mieszkamy pod takim adresem, ale za jakiś czas sprzęt możemy zmienić, antenę również, a mieszkać możemy w innej dzielnicy czy w innym mieście. W efekcie tych zmian nasza karta albo będzie zawierała nie aktualne dane albo będzie pokreślona i ozdobiona ręcznie dopisywanymi wstawkami. Warto, więc zastanowić się nad tym co należy uwidocznić na naszej „wizytówce” mając na względzie wielkość nakładu oraz ilość kart którą wyślemy np. w ciągu roku.

Na zakończenie, wszystkim bardzo aktywnym, aktywnym i mało aktywnym eterowo Kolegom życzę 100%/100% czyli otrzymania odpowiedzi na wszystkie wysłane karty.
Andrzej SP8BWR
 Podsłuchane

Tak się składa, że nigdy nie byłem przeciwnikiem istnienia i rozwoju tz. pasma obywatelskiego czyli popularnego CB i wielokrotnie temperowałem ostre wypowiedzi Kolegów którzy są zagorzałymi wrogami tego ruchu jako całości. Jak wiadomo – wszelkiego typu uogólnienia są niebezpieczne, a tym samym mogą być krzywdzące dla tego do kogo się odnoszą. Bo czyż tak nie jest w przypadku naszych Kolegów z Wojewódzkiego Sztabu Ratownictwa którzy czynni są również w paśmie 2-metrowym pod znakiem SP8YCB.Popularne CB-radio - w ich wydaniu -  to kawał potrzebnej  i dobrej roboty, to pomoc ludziom którzy tej pomocy bardzo szybko potrzebują, to wysoka kultura operatorska, to znajomość zasad współdziałania z profesjonalnymi służbami ratowniczymi, to życzliwość i bezinteresowność we wszystkich poczynaniach. Myślę, że  nie ma cienia przesady w tych  stwierdzeniach  i że nikt ich działań na niwie CB nie będzie oceniał negatywnie.

Istnieje jednak, diametralnie różne CB-radio, z którym możemy się spotkać w paśmie 28 MHz. Już sam fakt że właśnie na naszym krótkofalarskim paśmie odbywają się rozmowy emisją AM pomiędzy osobami nie posiadającymi licencji – winien rodzić nasz głęboki niepokój. Nie wolno nam pozostawać biernym w takich sytuacjach. Należy bezwzględnie reagować i prosić takie rozmawiające grupki o przejście na odpowiednie dla nich pasmo 27 MHz. Tak właśnie zrobiłem słysząc  na częstotliwości 28.462 MHz prowadzoną ze swadą rozmowę, w której brały udział trzy stacje CB. Operatorkami 2 z nich były dziewczyny. Chwilę słuchałem chcąc dowiedzieć się kto zacz – ale oczywiście nie operowano żadnymi znakami czy też tzw. „ksywami”. Była to pełna anonimowość. Wobec tego przedstawiłem się swoim znakiem i grzecznie poprosiłem o przejście na pasmo 27 MHz. Po sekundowej ciszy jedna z dziewcząt , o sympatycznym zresztą głosiku, powiedziała ze swadą "spierd....dziadku nie słyszysz, że tu się rozmawia?” Dyskusji na takie „dictum” nie podjąłem lecz raz jeszcze poprosiłem o zmianę częstotliwości. Odezwała się teraz druga z dziewcząt, stwierdzając „Gośka przecież ten H... nie da pogadać, spierd.... niżej”. To niżej oznaczało 28.400  -  wtedy nie wytrzymałem, włączyłem pełną moc i klucz telegraficzny – skutek był natychmiastowy.

Kochani – sami  musimy bronić naszej własności tz. pasma 28 MHz, musimy pędzić tą, nie zawaham się użyć tego wyrażenia, swołocz bo rozlezą się po całej „dziesiątce”, musimy reagować sami bowiem PAR jest bezradny – bo jak ma identyfikować i karać anonimowych rozmówców?.

Rozmawiałem z wieloma młodymi kolegami, którzy twierdzili, iż powodem ich rezygnacji z pracy na paśmie 27 MHz było wszechobecne chamstwo. Po prostu mieli tego dość i skierowali swe zainteresowania ku krótkofalarstwu. Myślę, że potwierdzeniem tej tezy są przytoczone wyżej fakty. Nie mam zamiaru poddawać krytycznej analizie tego wszystkiego co dzieje się na "paśmie obywatelskim” – po prostu mnie to nie interesuje ale ze wszech miar interesuje mnie to, co dzieje się w bezpośrednim sąsiedztwie tz. powyżej 28.000 MHz. To nasze t.j. krótkofalowców pasmo i chamom spod znaku CB wara od niego.

Wasz, rozeźlony do białości
Prezes Malkontent
Andrzej  -  SP8BWR

NIE  SZKODZIĆ

„Primum non nocere"

Przytoczona tutaj łacińska maksyma "przede wszystkim nie szkodzić", a skierowana głównie do lekarzy, może mieć zastosowanie także do ludzi innych profesji, jak też do życia różnych społeczności. Do jednej z takich grup społecznych, którą tworzą osoby rozmiłowane w szeroko pojętym "krótofalowaniu", można zaliczyć Polski Związek Krótkofalowców. Dlaczego zatem przytoczona wyżej maksyma miałaby być stosowana w takiej społeczności i dla jakich to powodów?

PZK podobnie jak inne organizacje na początku lat dziewięćdziesiątych,  znalazł się w zupełnie nowej po wielu latach, sytuacji społecznej i politycznej. Oznaczało to, z jednej strony niezależność od wpływów władz na działalność i skład personalny Zarządów, z drugiej zaś konieczność samo finansowania całego  Związku. Początkowe problemy, szczególnie finansowe udało się pokonać, po przeniesieniu Sekretariatu do Leszna. Nowa ustawa o Stowarzyszeniach domagała się zmian w Statucie PZK. Przynależność do organizacji przestała być obowiązkowa i dlatego wielu krótkofalowców zrezygnowało z członkostwa. Uzyskanie licencji nadawcy stało się sprawą o wiele prostszą, niż to było w latach poprzednich i to bez pośrednictwa i opinii Związku. Pojawiło się wiele nowych możliwości zainteresowań np. techniki komputerowe, podniesienia własnego statusu materialnego, a więc mniej czasu na hobby, co spowodowało dalsze uszczuplenie grona członków Stowarzyszenia. Do tego często sprzeczne ze sobą wizje pracy i funkcjonowania  Związku w nowej sytuacji społecznej i ekonomicznej, jaką mają niektóre" osobistości" , często pod wpływem osobistych animozji pozytywnych czy negatywnych, względem owych wizjonerów, kształtują swoisty obraz środowiska i  stosy "papierów". Wszystko to wpływa nie koniecznie pozytywnie na dalszy rozwój, czy przekształcenia organizacyjne oraz to, jak widzą PZK ewentualni przyszli członkowie. 

Przytoczony tutaj obraz to jedynie pewien skrót , ponieważ jak zwykle rzeczywistość jest o wiele bogatsza. Pozwoli on jednak, na zauważenie problemu czy też problemów, w których rozwiązywaniu potrzebna jest dobra wola wielu i stosowanie wspomnianej zasady lekarskiej. Spróbujmy zatem, przypomnieć sobie wzajemnie sytuacje, w których zasada " nie szkodzić" może być zastosowana.

Często słyszymy różne bardzo krytyczne uwagi czy wręcz złośliwe, pod adresem  Prezydium ZG,  których prawdziwości nie potrafimy sprawdzić. Czy więc nie warto zapytać siebie, zanim coś do tego dołożę i z odpowiednią oprawą powtórzę innym, szkodzi to dobru  Związku i wzajemnemu zaufaniu ? Wiele bowiem osób pełniących  różne funkcje uszczupla własny wolny czas i zwykle stara się wykonywać tę pracę możliwie najlepiej. Powtarzanie różnych niesprawdzonych i do końca nie wyjaśnionych rzeczy przyczynia się do tworzenia złej atmosfery i wzajemnej niechęci. To z kolei zniechęca młodzież krótkofalarską do wstępowania w nasze szeregi, a o wzrost liczebności winniśmy dbać wszyscy, nie tylko ci "na górze". Zanim więc poddamy krytyce wszystko i wszystkich , oraz roztoczymy wizje wspaniałych rozwiązań lub będziemy popierać taką wizję kogoś ze znanych w  "naszym świecie", miejmy na względzie tę prostą zasadę - "przede wszystkim nie szkodzić". Nie szkodzić temu co jest dobre, nie szkodzić i nie podejrzewać o afery osób działających w naszym Stowarzyszeniu, to chyba jedna z pozostałości po czasach minionych, która jak się wydaje jeszcze wiele zła nam uczyni. Liczmy wzajemnie na siebie, na to, że razem możemy wiele, zaś w pojedynkę i skłóceni nie zrobimy niczego dobrego. Nie ma rozwiązań rewelacyjnych i natychmiastowych, szczególnie w takich społecznościach jak nasza, a potrzeba wysiłku i współpracy wielu takich, którzy już coś robią, nie zaś tych, którzy mają szybkie i wspaniałe pomysły "na ustach" jedynie. Potrzeba szukania dobrych rozwiązań, potrzeba dyskusji i krytyki wnoszącej pozytywne treści w celu ulepszania dobrego i naprawy złych rozwiązań, wszystko jednak należy czynić pamiętając o tej prostej zasadzie : "przede wszystkim nie szkodzić". Wydaje się, że to może nam pomóc, a chyba nie zaszkodzi.

Stanisław
SP8LLB

INFORMACJE   i   OGŁOSZENIA


Zapraszamy do słuchania komunikatów OT PZK nadawanych na przemienniku lubelskim w czwartki o godz.20.00. 

1. Sprzedam  antenę kierunkową KT34XA wersja z UA6,  6 el. 14-21-28 MHz. 
Andrzej SP8MMW tel. (0-81) 745 60 62


2. Sprzedam  TRX WOŁNA , 6-pasm, zmodernizowany( shift, filtr PP9, poprawiony odczyt cyfrowy, mikrofon stołowy, oryginalna dokumentacja).
Andrzej Sułek SP8DYY, Barłogi 13, 24-170 KURÓW


3. Sprzedam  TRX KENWOOD  TS870 z DRU-3. 
Kontakt przez SP8DIP, tel. 743 31 43.


4. Sprzedam TRX FT101ZD z dodatkowym VFO.
Marek Michałowski SP8WQX, tel. do prac. 718 20 56


5. Komis dla krótkofalowców prowadzony przez Andrzeja SP8BWR.
Lublin, ul. 1Maja 21 w godz. 9-17, sob. 9-13, tel.dom. (0-81) 525 48 95. 

Pismo do użytku wewnątrz organizacyjnego, egzemplarz bezpłatny.

Dziękuje za pomoc i  materiały otrzymane od: SP8BWR, SP8LLB.

Wszelkie uwagi, propozycję, ogłoszenia prosimy kierować na adres:
Tadeusz Pawłasek SP8DIP, skr. poczt. 3, 20-245 Lublin 25
tel. domowy 743 31 34, tel. do pracy 4451206, e-mail: re2@lubzel.com.pl
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